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Telegramy.
Cały obszar przemysłowy przypada 
Polsce. —  462 gmin za Polską, 94  

za Niemcami.
W arszaw a (Tel. Pry w.) W  obw odzie przem ysło­

wym, czyli w  pow iatach bytom skim , strzeleckim, ka­
towickim , pszczyńskim , tarnogórskim , gliwickim, za- 
b r skim, rybnickim  i Królewskiej H ucie oddano  razem 
g ło só w  polskich 384 147, niemieckich 360000, czyli 
za Polską 51 i pół procent. W  pow iatach tych 462 
gm in opow iedziało się za Polską, 94 za Niemcami.

Paryż. (EE.) Radio. Francuskie m inisterstw o spraw  
zagranicznych ogłosiło  urzędow o, że na Śląsk przy­
było  137 000 em igrantów .

Złoto niemieckie za Górny Śląsk.
Berlin. (EE.) W  tutejszych kołach politycznych 

sądzą, źe Niemcy zaofiarują Polsce odszkodow anie 
finansow e za obszary, k tóre wykazały przeważającą 
w iększość polską na G órnym  Śląsku.

Fantazje te podobnie jak plany zamjany G órnego  
Śląska na P rusy  W schodnie, nie mają żadnego pra­
w dziw ego znaczenia.

Groźna sytuacja w Katowicach.
W arszaw a. (EE.) Radio. W  K atow icach Niemcy 

zorganizow ali dem onstrację p raw dopodobnie  przygo­
tow aną przez tajne organizację. C harakter dem onstra­
cji groźny. W ojska koalicyjne pozostają w  ostrem  
pogotow iu. _

Ludendorf na usługach bolszewików.
Ryga. (Rspr.) N adeszia tu w iadom ość, źe plan 

zdobycia K ronsztadu, zam ów iony był z polecenia 
Trockiego przez K oppa u gen. LjTdendorffą, który o- 
trzymał za opracow anie tego planu 20 tysięcy rubli 
w  złocie. Specjalny kurjer zawiózł ten plan do Rosji 
sowieckiej. « _ ■ » » _

Korytarz litewski do Bałtyku.
Kłajpeda, 21 marca. Pom iędzy Litwą a Ł otw ą to ­

czą się obecnie układy o odstąpienie Połągi i Swenty 
Litwie przez Łotw ę. G dyby układ ten przyszedł do 
skutku, dostałaby Litwa specjalny dostęp  do  Bałtyku, 
któryby' oddzielał o bw ód  kłajpedzki ort Ł otw y kory­
tarzem litewskim o szerokości około 12 kim. Sw enta 
ma być portem  litewskim.

Polska wobec zwycięstwa 
na Górnym Śląsku.

Bytom. (EE). Radjo. L udność polska i organy 
plebiscytow e spokojnie oczekują w yników  g losow a­
nia. D otychczasow e obliczenia potw ierdzają pew ność 
zw ycięstw a polskiego.

N emcy udają zwycięzców.
Bytom E. E. Radjo. Komisarz plebiscytow y pol­

ski, Korfanty, wyjeżdża dziś do  W arszaw y celem zło­
żenia spraw ozdania o plebiscycie. W e czw artek uda- 
je się do  Paryża.

„StaalsburgerH cbe 
Arbeit5gemeInsch&ft‘Ł w Królewcu.

Królewiec, 23. 3. Pod przew odnictw em  b. 'ego  
niem ieckiego kom isarza p lebiscytow ego w O lsztynie 
barona Gayla utw orzyła się w Królev. cu centrala dla 
organizacji w szystkich N iem ców  narodow o  u sposo  
cionych  w Prusach W schodnich z nazw ą »S taatstuf- 
gerliche ArbcitsgemeinsGhaft“. Ceiem tej organizacji 
ma być pom iędzy jjnnemi m i/ość ojczyzny i ubezpie­
czenie (Sichernng) Prus W chodaich.

— — — —  i '•

Górny
List powracającego na Warnfję 

Górnoślązaka.
Szanow na Redakcjo!

Zwyciężyliśmy. Na G órnym  Śląsku panuje wielka 
radość. Rodacy nasi w  Poznaniu, w  Toruniu, w  G nieź­
nie i w szędzie witali nas z takim zapałem, że aż łzy 
nam się do  oczu cisnęły. N arodu  i w ojska w szędzie 
było pełno. W ojsko  polskie przed nan i b roń  prezen­
tow ało, a kapele grały hym ny polskie. N iepraw dą jest 
co p iszą gazety niemieckie. W  zniem czonych i prze­
pełnionych urzędnikam i m iastach na G órnym  Śląsku 
była m oże w iększość niemiecka i to z pom ocą emi­
grantów , Tak zresztą lud górnośląski na  w siach w 
w iększej części g łosow ał za Polską. W  Polsce ma 
być b ied a?  Każdy z nas dostał 30 fun tów  okrasy 
i kiełbasy polskiej, 2Ó0 papierosów  i 50 cygar. Dzię­
kuję na tern miejscu rodakom  z Polski za gościnę 
i tak miłe przyjęcie i to  w  imieniu G órnoślązaków  
Polaków  z W arm ji i M azur. Jan Grzyssek.

Wyniki głosowania na Górnym Śląsku.
D nia 23 b. m. otrzymaliśmy dalsze w iadom ości

0  wynikach głosow ania na G óinym  Śląsku. P rzedsta­
wiają się one następująco:

Powiat Bytomski, powiat Zabrski i poriat Pszczyński.

O pole, 22. 3. W  pow iecie Katowickim 90 oroc. 
g ło só w  oddano  za P o lską; w  pow iecie Bytomskim 
za Polską oddano 59 procent, w pow iecie Zabrskim  
57 procent, rów nież w pow . Pszczyńskim  znaczns. 
w iększość gł. polskich (80 proc). Dla przykładu D o ­
dajem y statystykę w  poszczególnych m iejscowościach: 
W  Starym Bieruniu na 1455 głosujących było g łosów  
za Polską — 1182, w Wąsów, ej na 312 głosujących
— za Polską g łosów  311, w H annendo fie na 336 
głosujących — 327 g łosów  polskich.

W  pow . Pszczyńskim  : Paprotany 486 polskich
— 40 niem., Tychv 2,820 polskich — 553 niem.

Katow ice (m iasto) 3,931 polskich — 22,655 niem., 
Załęże 4,242 polskich — 4,987 niem., W ołnow iec 298 
polskich — 43 niem., Józefow iec 3,853 polskich — 
3,243 nitm .

W  powiecie Katowickim 59 proc. za Polską. '

Sosnow iec, 21. 3. W ieś Zaw odzie w powiecie 
zabrskim  3359 g łosów  za Polską i 3385 za Niemca­
mi, M ysłowice 4565 za Poiską i 5832 za Niemcami, 
Huta Laury 3080 za Polską i 6156 za Niemcami, Ja­
nów  204 za Polską ś 483 za Niemcami. W pow . by­
tom skim  : yys.e Bytków 1371 za Polską i 771 za 
Niemcami, Przełajka 465 za Polską > 91 za Niemcami, 
M ichałkowice 1910 za Polską i 1180 za Niemi ami, 
B anków  384 za Polską » 90 za iemcami, Maciejko- 
wice 340 za Polską i 407 za Niemca.ni., Kochłow ice 
3963 za Polską i 967 za Niemcami, Baehrendorff 272 
za PoiSKą i 171 za  Niemcami, Brynów  948 za Polską
1 511 z? Niemcami. N adto Kato w ice-D w ór 125 za 
Polską i 100 za Ntemcamh Katowie*-Ghałda 948 za 
Polską i 511 za Niemcami, B rząskcw iee 1196 za Pol­
ską i 159 za N iem catm  B>ze/inka 2362 za Polską i 
593 za INiemcarhi,' Kłcdni e 226 z a Polską i 22 za 
Niemcami:

O pole, 21. 3. W  W. D obrow ie (m ieszkańców 
4 409) 23 Polską 0;vcv>»e- 'o.ło się 1,878, za N tn-ca- 
mi — 352, w  Brzezinach (6181 glosujących) za Pol­
ską — 1,910, za N emc-iini — 852, w Brzozowcu
(2,260) za Polska 99!, Nierfyamf ’89, w 
O rzegow ic (8,501) za PcSsfcą 2,857, za Niemcami 1,345, 
w  C hudow ie (pow.- zabiel i) (567) z a ‘Polską 283. za 
Niemcami — 28, jw C hucov  u: (obszar dw orski) (230) 
za Polską 94 za Niemcami 13, w  G iszo w iu  (pow iat 
*3towick>) {--) za Polską 5 00, za N ^ r  a r s  60, w 

' N<kin!e (po w. katowicki) za Po<jską 1,946,-.za' Niemca­
mi 672, v  Witis:-:0 ',vic|jR:h za P tlsk ą  1 1 ( 3 9 , 9 Niem­
cami 478, w Małej D ąbrów ce z« PoiSKą 3,031, za

Śląsk. __
Niemcami 1754, w  Szopienicach za Poiską 3,564, za 
Niemcami 1,457, w  Roździeniu za Polską 3,336, za 
Niemcami 2,676, w  Dąbiu za Polską 3,924, za Niem­
cami 3,341.

Powiat Labliniecoi.
O pole, 21. 3. Ilość g łosów  polskich oddanych 

w  pow iecie Lublinieckim dała znaczną w iększość 
spraw ie polskiej. W ynik głosow ania przeszedł nasze 
nadzieje.

Powiat Tarnogórskiej.
O pole. W  pow. T arnogórskim  łącznie z m iastem  

— 70 procent g łosów  padło za Polską.

Powiat Rybnicki.
O pole 21. 3. W  pow. rybnickim przeszły głosy 

polskie w iększością abso lu tną (80 proc.)

Powiat Opolski.
Sosnow iec, 31. 3. 148 gm in pow iatu O polskiego 

za Polską, 120 za Niemcami. Po  lewym brzegu O dry  
burzliwe manifestacje.

Powiat Oleski (Rosenberg.)
O pole (drogą okrężną) 21. HI. W  powiecie ole­

skim 50 procent głosow ało  za Polską.

Królewska Huta.
21. 3. W  m ieście Królewska H uta za Polską 10 752 

za Niemcami 32,102.

Dalsze wiadomości.
O pole 21. III. W  powiecie Zsbrskim  z m iastem 

za Polską 65,900 za Nieme. 62821. W  powiecie 
G liwickim (bez Gliwic) za PoiSKą 65 procent. W  Gli­
wicach (mieście 38,082 za Niemcami, a 8,803 za Pol­
ska W  pow . Bytomskim (bez m, Bytomia) za Polska 
61,965, za Nieme. 43,356.

Ubrał się w komżę i ogonem dzwona....
(S.) Komisarz niemiecki plebiscytow y Dr U rba­

nek w ydał odezw ę do G ó rn o ślązak ó w : Zw raca się 
m ianow icie do G órnoślązaków  w tych powiatach, 
k tóre ośw iadczyły się za Pclską pow ażną w iększo­
ścią głosów . Słuchajcie, w jak: sp o só b  ten pan się 
odzyw a:

»W y bracia (!) z rybnickiego, pszczyńskiego i tar- 
nogórskiego, czy Najw yższa Rada Koalicyjna z w a­
szego głosow ania ma w yw nioskow ać, że wy z nami 
rozłączyć się chcecie? O ddaliście polskie głosy, ale 
n igdy  nie dis tego, aby zerw ać związek łączący w as 
z górnośląskim i braćmi. (!!!). G órny Śląsk jest jedną, 
niepodzielną całością. (!!). Niech żyje zjednoczony, 
m erozdzielony G órny Śląsk.'(!!). Żądam y aby każdy 
obyw atel naszego krain jakiejkolwiek bądź narodow o­
ści, wyznania i politycznego przekonania (słuchajcie, 
słuchajcie ! Red.) miał przystęp do w szystkich urzę­
dów . (Za stróża nocnego, tak jak u nas. Red) Prokla­
mujemy na now o rów noupraw nienie (!!) m ew y pol­
skiej 2 niemiecką, w szk le (?), w urzędach (!!!!) i 
sądach. (Sunąć się, czy p łakać? Red.) N aszych pol­
skich braci (?) zapraszamy jaknajserdeczniej ( h u ! hu!) 
z najgłębszą szczerością, (My tu najlepiej tę w aszą 
serdeczność i szczerość renegacką znamy. Red.), aby 
n£rn dłonie podali - -  lid. itd.

O to  głos wołającego na puszczy Urbanka, nie­
m ieckiego kom isarza plebiscytow ego. 'P.*;.

W ierzymy w dymisję Urbanka, bo przecież wsty- 
. du dosyć blamaży narobii_ rządowi, n iem ieckiem u.:

Polska żąda dzielnic 
na mocy plebiscytu jej przynależących.

Berlin-, 22 marcia. F$ł!ług’ paryskiego >Mr4tin*'wy- 
stosow a! rząd polski do  Najwyższej R >d Koalicyjnej 
notę, w  której' uprasza, aby natychm iast przystąpiono



d o  podziału O órnego  Śląska i aby te okręgi, które 
za Polską głosow ały, w cielone zostały do  Polski. Rząd 
francuski nagle uchw alił poparcie w niosku  rządu po l­
skiego.

Z Londynu d o n o szą : » Times*, >M orning Post* 
i >Daily Mail« są rów nież zdania, aby pow iaty rybn i­
cki, pszczyński i tarnogórski, k tóre wykazały znaczną 
w iększość polską, przyłączono natychm iast do  Polski.

C o do reszty G órnego  Śląska decydow ać będzie 
N ajw yższa Rada w Paryżu.

Francja i Anglia za Polską.
(S.) Prasa niemiecka podaje całe łamy g łosów  

p rasy  angielskiej i francuskiej w  spraw ie G órnego  
Śląska, a że to g łosy  dla Polski bardzo  sym patyczne, 
w  prasie niemieckiej co raz  to  więcej rozczarow ania i 
zdenerw ow ania:

Święto górnośląskie w Poznaniu.
»Nasz Śląsk!..* O krzyk ten, radości i tryum fu, 

rozbrzm iewający żyw iołow o przez dzień w czorajszy, 
skrystalizow ał się wreszcie w uczucie silne, jednolite, 
pow ażne, k tórego wyrazem  była w spaniała m anifesta­
cja. Miała ona miejsce o godz. 5-ej po  południu, a 
udział brało w  niej dosłow nie cale miasto.

Na zamku zebrali się przedstawiciele m inisterstw a, 
w ładz kom unalnych i instytucyj kulturalno-ośw iato­
w ych i uform ow ał się w spaniały pochód z orkiestrą 
u łańską na czele. O rkiestrę poprzedzał p lu ton  konnej 
policji, zaś za nią kroczyło ^Bractwo Strzeleckie*, 
przedstaw iciele m inisterstw a i w ojew ództw a z p. min, 
Kucharskim  i p. p. w icem inistram i — • p. w ojew odą 
Cechlichow skim  na czele, dalej Rada miejska, Prezy- 
djum  m iasta w  osobach  p. D rw ęskiego p.p. Dr. Kie- 
dacza, syndykat dziennikarzy z prezesem  Dr. M archlew ­
skim, Związek Sokoli z prezesem  p. T. Powidzkim  
kom endant D. O. Gen. gen.-por. K. Raszewski, w raz 
z  dow ódcą O bozu  w arow nego  maj. C hłapow skim  w 
asyście całego g rona sz tabow ców  i nieprzeliczone 
rzesze publiczności. Pochód rozw inął się długim  
barw nym  w ężem  przy dźw iękach orkiestry przeszedł 
ulicami G w arną, 27 Grudnia* PI. W olności, N ow ą ku 
Farze, której pod w o je  były na oścież otw arte, a cała 
płonęła w potokach światła. Pochód w szedł do Faiy 
a w krótce wkroczył J. E. ks. kardynał i zajął m iejsce 
po  lewej stronie ołtarza, a ob o k  niego  ugrupow ali 
się posłow ie, Rada miejska i przedstaw iciele k o rpo ­
racji; na w prost, po  w praw ej stronie ołtarza zajął 
m iejsce p. min. K ucharski w raz z dow . Gen. Okr. p. 
gen.-por. R aszew skim  n  otoczeniu przedstaw icieli 
m in isterstw a i w ojskow ości. U roczyste »Te Deum* 
zain tonow ał ks. b iskup  Łukom ski, poczem  od śp ie­
w ano  3Boże coś Polskę* i na tym się u roczystość 
skończyła. -

N ie skończyły się jednak wrażenia głębokie i g ó r ­
ne nastro je: w szakże pierw sza partja G órnoślązaków  
przejeżdżać miała w ieczorem  przez m iasto i znów  
P oznań  cały staw ił sie tłum nie na pow itanie tryum ­
falne drogich G ości, zalewając w ielotysięczną rzeszą 
przestrzeń całą przed dw orcem  i paw ilonem  oficerskim.

Prasa niemiecka 
(w Prusach,Wschodnich 

o G. Śląsku.
' r  sK ónigsberger V olkszeitung« : (w iększość socya- 

listyczna): *Kwestya górnośląska głosow aniem  nie jest 
rozstrzygniętą. Rezultat g losow ania podług  traktatu 
pokojow ego stanow i podstaw ę do  rozstrzygnięcia dla 
Rady najwyższej, która ostatecznie zadecyduje co po ­

Wielki Tydzień.
Taką nazw ę nosi czas od Palm owej czyli Kwiet­

nej Niedzieli aż do pierw szego  św ięta w ielkanocnego. 
Cały on jest przygotow aniem  do W ielkiego dnia 
Z m artw ychw stania Pańskiego. Już we w stępną środę 
w ycinano zwykle rózgi w ierzbow e albo z malin i po ­
rzeczek i w staw iano  do dzbanuszka z w o d ą  w  m iesz­
kaniu, aby rozw inęły się, rozkwitły, czyli jak po staro- 
polsku m ów iono »rozksciały« na Palm ow ą Niedzielę. 
G dy dzień ten uroczysty nastąpił, kto w stał raniej, 
ten z * palm ą8 w ręku biegł budzić innych, a budząc 
1 chłoszcząc ich żartobliw ie w ołał:

W ierzba bije, nie ja bije,
Za tydzień — Wielki Dzień,
Za sześć noc — W ielka Noc.

Palmy takie n iosą d o  kościoła do pośw ięcenia. 
W ierzono , że połknięcie pączka w ierzbow ego z palmy 
w ielkanocnej zdrow ie przynosi. Aby dobytek nie 
u leg ł chorobie i zarazie podczas lata, gospodarz  w y­
pędza go  pierw szy raz w pole na w iosnę z palm ą 
w  ręku.

Pow szechnym  był do tąd  zachow yw any w  wielu 
kościołach zwyczaj strzeżenia przez trzy ostatn ie dni 
w  Wielkim T ygodniu  g robu  C hrystusa  przez m ło­
dzieńców  przebranych za żołnierzy t. zw. »Turków*. 
C o  godzinę lub co parę godzin  zm ienia się warta 
złożona z kilku takich niby żołnierzy, dawniej w  
praw dziw e zbroice i miecze lub szable uzbrojonych, 
a dziś zw ykle w  papierow e chełmy lub drew niane 
pałasze lub włócznie.

zostan ie nlemieckiem, a co  będzie polskiem . W łaści­
w ie nie tylko Niemcy, ale i koalicya z rezultatu g ło ­
sow ania m oże być zadow oloną, poniew aż rezultat 
Radę N ajw yższą od dalszych u stęp stw  dla Polaków  
zwalnia.*

*Erm Iandische Zeitung* (cen tru m ): Przykro wpły­
wa niestety fakt, że dzielnice, k tóre dla przem ysłu 
Niemiec mają nadzw yczaj wielkie znaczenie, częścio­
w o silnie zagrożone, a częściow o już w idócznie 
za stracone uchodzą. Są w niebezpieczeństw ie i za­
grożone są w obw odach  rybnickim i pszczyńskim  
w głów nej mierze nasze skarby w ęglow e, huty  cyn ­
kow e a częściow o także tam tejszy przem ysł cem en­
towy. A już zupełnie przemilczamy o  innych cennych 
produktach."

W  hakatystycznej »O stp reussische Zeitung* o- 
pisuje Kurt B orsdorff sw oje wrażenia na G órnym  
Ś ląsku : „Przez now e w sie przejeżdżam y. W szędzie 
w idać orła polskiego na czapkach i ubraniach, po l­
skie plakaty poprzylepiane na drzw iach, chłopcy n o ­
szą już często  konfederatki. Na d rogach  istna w ę­
drów ka. W ozy zw ożą głosujących... a w szędzie i 
wszędzie w idać tylko orła b ia łe g o ! (Takie * obrazy : 
były dla p. Kurta Borsdorffa w istocie niespodzianką. 
Red.) N iemczyzna nie ma odw agi w  tych stronach 
do  wystąpienia. G roźby były zbyt silne."

»K 6m gsberger Allgemeine Z eitung*: »Sukces spra­
wy niemieckiej na G órnym  Słąsku jest pew ien. Nikt 
jednak tw ieidzić nie może, ażeby rezultaty daw ały 
pow ód do  głośnej radości. Z polską przew agą w  p o ­
szczególnych okręgach wiejskich liczyć się było 
trzeba. W  Pszczynie i Rybniku niestety w ynik w ybo­
rów  pozostał daleko poza obliczeniami niemieckimi." 
N astępnie przytacza „K ónigsberger Alig. Zfg«. ko­
rzystne w arunki w jakich odbyw ał się plebiscyt u 
nas i przeciw staw ia takow e w aiunkom  na G . Śląsku. 
Plus dla N iem ców  u nas była rzekom o b e z p a r t y j ­
n a  kom isya koalicyjna i słaba i niezręczna agitacya 
polska.*

„Królewiecka prasa niemiecka reakcyjna niedw u­
znacznie grozi Polsce, gdyby gw ałtem  zabrać zamie­
rzała G órny Śląsk. „O stpreussische Zeitung" pisze 
na innem  miejscu:

„Jeszcze jedno niebezpieczeństw o istnieje, że P o ­
lacy z o tw artą lub tajną ; pom ocą Francyi usiłow ać 
będą G órny  Śląsk gw ałtem  przyłączyć do Polski. Z 
tern trzeba się liczyć. Niech atoli Polacy dadzą sobie 
pow iedzieć, że każda stopa ziemi niemieckiej do  o- 
stateczności b ronioną będzie. Jesteśm y przekonani, 
że nietylko w  pierw szej linii zagrożeni G órnośląza­
cy, ale w całych kresach w schodnich  i w całych 
Niem czech ludność jak jeden m ąż pow stanie, jeżeli 
rozchodzić się będzie o walkę z polskim  gwałtem ."

C entrow y „Allensteiner V olksblatt“ p is z e : »Polska 
jest psem  łańcuchow ym  Francyi (porów nanie, które 
nam  sw ego  czasu „Gazeta O lsztyńska" bardzo za 
złe wzięła) i Polska spodziew a się, że z pom ocą 
skarbów  G órnego  Śląska znow u upchnie sw ój w óz 
państw ow y. A w ięc Francya czyni w szystko, aby 
G órny  Siąsk oddać Polsce, naw et w tedy gdy Francyę 
i wiele innych pow odów  nie spow oduje do szko­
dzenia Niem com , gdzie będzie m ogła. C óż my uczy­
nimy w obec tego położenia? M inister w ojny użył 
kilka pocieszających zw rotów  i dodał nam na wscho_

W  niektórych okolicach w  Wielki C zw artek 
(zwany także cierniowym ) grom ada chłopców  prze­
bierała się za żołnierzy i zrobiw szy  sobie Judasza ze 
słom y przybranego  w  szaty czarne, podarte, trzyma 
jącego w  ręku w orek napełn iony  szkłem tłuczonem  
dla brzęku, szła do kościoła na »ciemną jutrznię*, 
Judasza z so b ą  wiodąc. Po skończonej jutrzni na 
na cm entarzu chłostano Judasza kijami i siekano go  
drew nianym i pałaszami w śród  w rzaw y i śm iechu ze­
branego  ludu. Po tern w łożyw szy go  na taczkę, 
w iezione na plebanię i do  dw oru , gdzie pow tarzano 
to  sam o w idow isko. Ze dw oru  udaw ano się z Ju­
daszem  do  gospody , a w reszcie albo top iono  g o 'w  
rzece czy stawie, albo, gdy się ściemniło, palono na 
w zgórzu za w ioską. W  innych stronach obchód  z 
Judaszem , k tórego  zrzucono najprzód z wieży, odby­
w ał się w W ielką Sobotę. W ypędzano g o  grzechot­
kami z kościoła, co się bez hałasu nigdy nie obyło.

W  Wielki Piątek ubierano i ubiera się jeszcze 
grób C hrystusów , wyściela się go  kobiercami, stroi 
kaplicę ku tem u przeznaczoną z wielkim przepychem . 
Tłum y naw iedzają grób C hrystusa, a pobożniejsi sta­
rają się odw iedzić w szystkie kościoły i groby, jeżeli 
jest kilka w  jednej m iejscowości.

Po dw orach w iejskich i u m ożniejszych m iesz­
czan, u których jeszcze pam ięta się o obyczajach 
narodow ych, już w W ielką S obotę od rana zasta­
wiają stó ł ciastem, zimnem m ięsiw em  i jajami dla 
pośw ięcenia. Po tw ardym  poście jadło jest pożądane 
a przepych, zw łaszcza dawniej, rozw ijano wielki. Po­
zostały nam  opisy św ięconego z pańskim  zbytkiem 
zastaw ionego, na które setki gości spraszano. Na 
pieczyw o bab, jajeczników i m azurków  wysilał się I

dzie odw agi. N iemcy c h c ą  nas bronić. N ie w ątpim y 
o tern. Czy atoli N iemcy nas bronić m o g ą ,  to in n e  
pytanie. Nietylko O órny  Śląsk, ale także P r u s y  
W s c h o d n i e  będą w razie gw ałtu  polskiego za­
grożone. M oże jeszcze nie, dopóty  w ojska koalicyjne 
znajdują się na O órnym  Śląsku. Ale vestigia te r re n t! 
O dy w ów czas przy granicy w schodnioprusk iej stali 
bolszew icy, natenczas Anglicy nie mieli nic pilniej­
szego, jako w czesne pakow anie kufrów  sw oich, a 
W łosi z nimi. W tenczas mają Polska i Francya w ol­
ną ręką. A to  jest chwila niebezpieczeństw a. A tem u 
niebezpieczeństw u m usim y bez złudzeń i bez w aha­
nia zajrzeć w oczy. Jedynie w tenczas niebezpieczeń­
stw o  zażegnamy."

„Allensteiner Zeiiung" jest pism em , k tórego  dziś 
na serjo b rać  nie m ożna. Zw raca się z dziwackim  a- 
pelem do koalicyi: „Cały O órny Siąsk m usi pozostać 
przy Niemczech. Pokój europejski, m ożliw ość o d b u ­
dow ania E uropy, w szystko będzie w zarodku zb u ­
rzone ( a c h ! a c h !) jeżeli dziś jeszcze potężna koalicya 
inaczej zarządzi. Dzień 20 marca jest przestrogą (!) 
dla koalicyi. Duch niemiecki (czytaj „duch Yorka" i 
„H eim atdienstu" Red.) żyje jed n ak ! Pow ażajcie g o ! 
P raw o i natura kpić ze siebie nie pozw olą. (M ożna 
uw ażać za „praw e i naturę" kopalnie i b o g ac tw a 
górnośląskie, a także liczebną przew agę ludu po l­
skiego. Red.)

Na ogól w ziąw szy w prasie niemieckiej w sch o ­
dniopruskiej panow ał w pierw szej chwili zachw yt i 
zapał, a obecnie przychodzi pow oli — „Katzen­
jammer." s .

Pan landrat von Auwers 
w Sztumie.

W  sobo tę  dnia 19 bm, odbyło się pierw sze po ­
siedzenie now o  obranego  seimiku pow iatow ego w  
Sztumie.

Pan landrat von A uw ers pow itał także polskich  
przedstawicieli w  sejmiku, zw racając się do  nich sp e ­
cjalnie w swojej przem owie. O kazał pew ne zrozu­
mienie dia stanow iska Polaków  w  obecnych now ych 
w arunkach po plebiscycie. Pąn landrat von A uw ers 
wyraził się pod ług  spraw ozdania prasy niemieckiej 
następu jąco :

„M ężowie, którzy podczas plebiscytu m iesiącami 
pracow ali nad tern, aby pow iat sztum ski do  polskie­
go państw a przyłączono, nie m ogą się zmienić od ra­
zu. Tylko pow ierzchow ność i brutalne uczucie (Ge 
fiihlsroheit) przeczyć m ogą temu, iż m ężow ie ci znaj­
dują się w ciężkim konflikcie sumienia. Konflikt ten 
m usi jednakże być przew alczony i to  w sensie p o ­
zytywnym . P roszę zw rócić uw agę za W isłę. Tam  
są polskie władze i polskie sejmiki pow iatow e z nie­
miecką mniejszością, ©d tych niemieckich mniejszo' 
ś d  oczekuje się i wym aga, aby sw oją lojalność 
w zględem  państw a polskiego udow odniły. N iczego 
więcej i niczego mniej żądam y od Polaków : lojalno­
ści dla państw a pruskiego i rzeszy niemieckiej.

Jako na przykład w skazał landrat von A uw ers 
na N iem ców bałtyckich, którzy ze sw oim  w łasnym  
językiem i w łasną kulturą pozostali nietylko dobrem i 
Niemcami, ale byli także najlepszemi poddanem i pań ­
stw a rosyjskiego. W skazał rów nież na przykład hr_ Ł  
Adarr.a Sierakow shiego, który obow iązki p ań stw o w e ® 
połączyć um iał z  polską tradycją familijną.

Uważamy, że w yw ody p. landrata stanow ią p o d ­
staw ę do  porozum ienia i w spółpracy Polaków  z Niem ­
cami dla dobra pow iatu. N e  w olno jednak zapo-

kunszt gospodyni. Zw ykle jej ręką przepisyw ana 
książka mieściła w  sobie liczne recepty i sekreta, a co 
kłopotu było z babami, sadzeniem  i w yjm ow aniem  
ich z pieca! Zw ykle w pośrodku  w ielkiego stołu 
stał baranek z chorągiew ką z cukru lub masła, w  
końcu sto łu  głow a dzika z chrzanem  w pysku... pół­
miski jaj otoczonych w ędzonem i kiełbasami i t. p. 
Dzieląc się jajkiem św ięconem , starym  zw yczajem , 
brano je nie widelcem, ale palcami, m ów iąc przy tem : 
Resurexit sicut dixit, Alleluja! (zm artw ychw stań jes t, 
skoro  był przepow iedział — A leluja!)...

Ktokolwiek w spom nieniem  sięga lat daw niejszych, 
już dziś spostrzega różnicę i czuje chłód w dzierający 
się w e w szystkie nasze obchody i stare zwyczaje. 
Życie ojców  naszych o ileż było rozm aitsze od nud­
nej pracy, którąśm y sobie wyrobili zimnym rozum em  
wieku. Porów nując to, co dziś jest, z tern co było, 
przekonam y się, że z każdym dniem  ubyw a to  ja k iś  
zwyczaj, to obrzęd , ło  pamiątka. W eźm y np. Świę- j  
cone — w szak to pamiątka z duszy  słowiańskiej 
w ypróła, bo jej nie obchodzą w  żadnym  innym  kraju, 
jak u nas, a jednak słyszeć m ożna zw olenników  
»cywilizacyi« spoglądających krzywym  okiem  n a  
w szystko, co sw oje, że to  niby barbarzyński zw yczaj.

Przynajm niej ty, ludu nasz, nie zarażony taką 
now oczesną »cywilizacyą«, trzymaj się daw nych zw y­
czajów, nie zapom inaj o tej spuściźnie przodków , b o  
ona stanow i w ażną cechę naszą narodow ą, jest więc 
dia nas n aro d o w ą św iętością, k tórą czcić i kochać 
pow inniśm y.



m inąć o  tem, że Polacy m ają nietylko obow iązki ale 
i p raw a i to  praw a rów ne z Niemcami i zagw aran­
tow ane im przez konstytucję niemiecką. Porów nanie 
położenia Polaków  u nas z położeniem  N iem ców  
bałtyckich nie było zbyt szczęśiiwem . Niemcy bał­
tyccy posuw ali się w  sw ojej lojalności w obec Rosji 
do  tego  stopnia, że byli często zaciętymi w rogam i 
w łasnych rodaków  sw oich, a w  czasie w ojny d c  
wódzcam i armji rosyjskich, wkraczających do  Prus 
W schodnich. Takiej lojalności nie w ym aga się co  
N iem ców  w  Polsce i nie m ożna jej żąuać także od 
Polaków . Słów  było d osyć  panie landracie — czas 
„uderzyć w czynów  stal“. S.

Z S z t u m u  piszą nam : Na posiedzeniu sejmiku 
pow iatow ego  wybrani zostali do  Komisji Nadzorczej 
z naszej partji p. Kazimierz Donim irski z Małych 
Ramz. D o zarządu kasy pow iatow ej p. W itold D o­
nimirski.

lan d ra t von Auwers otrzymał od socjalistów, cen­
trowców, demokratów i Polaków wotum niezaufania. 
Z 21 posłów do sejmiku 15 nie chce l&nćrata.

W idocznie różne uprzejm ości p. landraia dla P o ­
laków  były jego „śpiew em  łabędzm ,,."

P lanow ane oyło w spó lne jedzenie w  Królewskim 
dw orze. Nie wiem, czy p. landrat tam był, ale p e ­
w nie apetyt stracił. „W einzw ang" w praw dzie nie był, 
ale płakać m ożna i bez przym usu po takim „zaufa­
niu" pow iatu do  sw ego  ojczulka. B.

Wiadomości z bliska i z daleka.
O lsztyn, dnia 24. m arca 1921

— Z POWODU urzędowego świętu Wielkiego Piątku 
numer „Gazet.v“ na sobotę nie wyjdzie.

— (S.) Planową akcję rozpoczęła prasa niemiecka 
i to rozszerzaniem  taiarskich w iadom ości o gw ał­
tach i okrucieństw ach polskich na G órnym  Śląsku 
i mobilizacji w  Polsce. „Allensteiner Z eitung" poda­
je naw et artykuł w stęp n y  z wielkim ty tułem : „Pol- 
■kie pow stan ie na G órnym  Śląsku'1. T o  w idocznie 

zam ów iona robota. R ozchodzi się o to, ażeby spo ­
tęgow ać nacjonalizm niemiecki i w yw ołać po trzebną 
pew nym  kołom  nienaw iść do  Polaków . Szerokie m ąsy 
ludu niem ieckiego w  obecnych czasach tak łatw o się 
nie zapalają, a w ięc potrzeba wieści tatarskich o m oi- 
dow aniu  Niem ców, o dw orcu  w  Szopienicach pełnym 
rannych N iem ców , o biednych, nagich i głodnych 
zbiegach niemieckich, robotników  zaś mają p o d b u ­
rzać wieści o w ypędzaniu robotn ików  niemieckich z 
pracy przez Sokołów  i „bojów ki polskie". Koalicja 
zaś rzekom o sobie z „bandam i" polskiemi rady dać 
nie może. A w ięc p o tizeb a   No, w ojska, ale nie­
mieckiego. .

— (S.) Kwidzyn. Redaktorzy „W eichsel-Zeitung* 
sami w ziąść się m usieli do  pracy zecerskiej i u tw o ­
rzyli św istek, w którym  najw ażniejszą w iadom ością 
jest telegram  znanego  K oschinsky-ego donoszący, że 
„Kreis K reuzburg jest w 96 „treudeutsch". W  Kwi- 
dzynieęw ybuchł strejk jeneralny, także w  drukarniach. 
P racodaw cy postanow ili ostro  w ystąpić przeciw ko 
strejkującym. G rożą w ydaleniem  z pracy i strajkiem 
obyw atelstw a.

— Militaryzm. O lsztyńska prasa niemiecka ogła­
sza rów nobrzm iące długie artykuły z p o w o d u  70-let- 
niej rocznicy urodzin  generała Scholtza. Artykuły te 
nadesłał w idocznie „H eim atdienst". Także „znakiłczasu .

— Cukier zagraniczny tylko na marki sprzedaw ać 
w olno.

— Nowa taryfa pocztowa obow iązuje od 1 kw iet­
nia. Płać i płać, a potem  ci jeszcze pow iedzą, że tu 
m ieszkasz jak w  raju.

* Poznań. Na cześć Naczelnika Państw a w 
dniu  jego imienia, odbyła się na placu W olności 
m sza połow a, w  której uczestniczyli reprezentanci 
władz, generalicja, misja francuska i licznie zebrana 
publiczność. Po nabożeństw ie odbyła się defilada.

* Kraków. W  niedzielę 20 bm. zam anifestow ał 
Kraków radość z uchw alenia konstytucji. W  czasie 
uroczystego  Te Deum  w katedrze W aw elskiej odezw ał 
się dzw on Zygm unta.

Ze świata.
Ruch na Syberjl.

K openhaga. Z Rygi donoszą, że prasa bolsze­
wicka po tw ierdza w iadom ości o  w ybuchu wrzenia 
pow stańczego  na Syberji i w  Rosji południow ej. 
B olszewicka „Praw da" donosi, t e  pow stańcy  zni­
szczyli w ielką część połączeń kolejow ych na Syberji.

Ultimatum sowjtckie do Turcji.

Nauen. Rząd sow jecki w  Tyflisie w ystosow ał do 
Turcji ultimatum, w  którem  dom aga się w ydania 
m iasta Saturn Rosji sowieckiej i ew akuow ania tegoż 
w  przeciągu 48 godzin.

Ostateczna likwidacja Wrangla.

Poldhu: Francja zaw iadom iła W rangla, iż nie m o­
że dłużej ponosić kosztów  utrzym ania jego armji. 
Francja ofiaruje W ranglow i repatriację do  Rosji po  
uzyskaniu diań am nestji lub pornoc w  razie emigracji 
d o  południow ej Ameryki, lub w reszcie stanow isko  w 
francuskiej Legii zagranicznej.

Zbrojenia japońskie.
N auen. Japonja po przeprow adzeniu  program u 

m orskiego w  roku 1921 b ęd iie  miała flotę mniej wię­
cej rów nie silną j&k Stany Z jednoczone, w obec czego 
flota angielska w  sw ej sile obecnej znalazła by sięrn . 
3 miejscu. W ogó le  Japonja rozw inęła niebyw ałą ener­
gię gdyż zużywa 48 7 proc. w szystkich  d o ch o d ó w  na 
arm ję i flotę, na sam ą flotę zaś 32 proc.

Pan listow y już  przyjm uje 
A bonam ent na G azetę 
A bonujcie, abonujcie 
A będziecie mieć podnietę.
I pociechę w  troskach, w biedzie 
M y będziem  za wami stali 
1 w  gazecie i w  dodatku 
Będziem wam politykow ah.
Artykuły, w iadom ości 
Świeże w szystko zaw sze w szędzie 
T u w gazecie pan redaktor 
Kuba w  G ościu  gadać będzie.
Razem w spólnie, w szyscy razem 
Będziem zgodnie pracowali 
Jeśli w szyscy tę G azetę 
Będą nam  abonow aii.
A w ięc każdy z nas »Gazetę« 
Każdy niech ją abonuje 
A dow iedzie że on z nami 
Myśli, ufa, wierzy, czuje.

Rozmaitości.
Spadek cen zboża.

Na rynku św iatow ym  zboża spadły ceny mąki i 
to  d o ść  znacznie. Z doorze poinform ow anych stron 
donoszą, że państw ow y urząd zbożow y W C zechosło­
wacji zakupił m ąkę do gotow ania po 11 koron cze­
skich za kilogram  w  grudniu, obecnie zaś za 6 koron 
czeskich 90. Mąką chlebow a obecnie kosztuje już tyl­
ko 5 koron czeskich za 1 kg.

Budowa nowych kanałów.
W isła górna jest już w 70 proc. uregulow ana, na­

tom iast średnia jest dotąd ogrom nie zaniedbana, a 
dolna praw ie zupełnie nietknięte. O becnie w  w oje­
w ództw ie kieleckiem rozpoczęto roboty  około obw ało­
w y w ania b rzegów  W isły w  celu uchronienia od w y­
lewów . P row adzone też są  robo ty  około siec: sz tu ­
cznych d ró g  spław nych, z których najważniejszym 
jest kanał w ęgłow y, prow adzący od Krakowa do  re­
w iru w ęglow ego z uiściami do W isły pod Sando­
mierzem. Drugi kanąl ma prow adzić do G órnego  
śląska, do  Łodzi, a odgałęzieniam i do  W roclaw ka i 
W arszaw y. Przygotow ania są już w  toku.

Opinja o Wilhelmie II.
W  słynne! książce ks. Ludwiki belgijskiej p. t. 

»Moje spraw y osobiste* czytamy o W ilhelmie II co 
n a s tę p u je :

»Pragnę m ów ić o W ilhelmie II, jako o  człow ie­
ku nie istniejącym. N ie należy już do  tego świata, 
lecz do innego.

„W ilhelm ii byi kłamcą O kłam ywał innych i sa­
m ego siebie, nie w iedząc naw et, że kłamie. Żył wciąż 
w  świecie wyobraźni. Słowem  był to  aktor. Ale był 
to ak tor najgorszego ro d z a ju : am ator, człow iek św ia­
towy, odgryw ający kom edię, a także — dram at, tak 
zaś przejęty sw ym  dobrym  talentem , że stał się bar­
dziej aktorem  niż aktor praw dziw y, to  też grał sw ą 
rolę w s  w szystkiem  i wszędzie".

Od redakcji.
Panu M. K. w 0 : W ierszyki odebraliśm y nieste­

ty za późno. Zużyjem y takowe przy sposobności. 
Prosim y o artykuły do Gazety. Serdeczne p o zd ro ­
wienia i życzenia: B łogosław ionych Świąt.

Ruch towarzystw.
Mikołajki. W  drug ie św ięto w ielkanocne, zacaz 

po  nabożeństw ie odbędzie się u p. L askow skiego 
w alne zebranie Zjednoczenia Za w. Polskiego. O  licz­
ne przybycie członków  i gości uprasza Zarząd.

i o n n u r w  p o p i e r a j c i e  rz em ie -
R U ł / A L i K  ŚLNIKÓW POLSKICH I

Patronat Związku Robotników
S t r  MA PR A C Ę :

1. dla 1 przodow nika z 4 dziewczynami od  1. kwiet­
nia w  pow . kwidzyńskim .

2. dla 1 robotn ika z szarwarkiem  lub bez, zaraz lub
od 1. kwietnia

Patronat Związku Robotników
POSZUKUJE PRA CY :

1. dla p ierw szorzędnego kow ala (m aszynisty), zaraz
2. dla szw ajcara z dw om a czeladnikami do większej

obory, św iadectw a doskonałe, zaraz.
3. dla doskonałego  kow ala z dw om a szarwarkam i.
4. dla urzędnika gospodarczego , kawalera, obeznane­

go  w  w szystkich gałęziach rolnictwa,
5. dla robotnika, m łodego, silnego bez szarwarku.
6. dla akordnika z kilkudziesięciu ludźmi.
7. dla robotn ika z jedną dziewczyną.
8. dla młynarza, zna się także na rybolóstw ie, zgodzi

się także jako chłop, żonaty  bez szarwarku.
9. dla sam otnego, starego  pastucha do  20 sztuk by­

dła.
10. Dla kuczera, żonatego.
11. dla kow ala żonatego  z uczniem.
12. dla żonatego  dobrego  robotnika, żona chodzi do

pracy.

Biura Związkowe.
Sekretarjat o b w o d o w y  na W arm ię urzęduje w 

O lsztynie przy ul. D w orcow ej nr. 87 (Hotel Inter­
national) od  godziny 9 — 12 i od 3 — 6; w  niedzielę 
i św ięta od godziny 1—2 w  południe.

Sekretarjat o bw odow y na Pow iśle urzęduje w  
Sztumie, Am Kreishaus 67. G odziny b iu row e od  
9 — 12 i od  3 —6; w  niedzielę i św ięta od  1—2 w  p o ­
łudnie.

Zw iązek Polaków  utrzym uje w  Kw idzynie „Agen­
cję prasow ą", która ma zadanie przyjm ow ać zażalenia, 
podania, zam ów ienia gazety itd. od  ludności polskiej 
Kwidzyna i okolicy. Biuro „Agencji" znajduje się 
w  Resursie w  Kwidzynie, H errenstr. 14. G odziny 
b iu ro w e : 9— 12, 3 —5. W  niedzielę i św ięta: 12— 1 
w  południe.

Rodacy i R odaczk i! W  każdej potrzebie w inniś- 
cie się zgłaszać do  naszych biur zw iązkowych, w  któ­
rych napew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się pew ien zapas najnow szych 
num erów  „Gazety". Kto zatem przez niedopatrzenie 
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać odno śn eg o  
num eru w  naszych biurach a zarazem w  biurze może 
podać reklamację do poczty. <

Sekretarz Jeneralny Zw iązku Polaków .

j Przedsiębiorstwo j 
I budowlane. !
M ^
J  Buduję dom y mieszkalne, gospodarcze, «
*  i składy oraz w ykonuję reparacje. W yko- .g.
£  nania w  betonie lub żelażnym betonie rze- #

teinie i po najniższych cenach. £
*  Buduję i p rzebudow uję  młyny parow e, ♦
J  w o d n e i wiatraki włącznie z ustaw ieniem  ^
T  maszyn. W budow uję  śluzy, turbiny. Bu- *
J  duję tartaki. W szystko  rzetelnie i p od  T
. fachow em  kierow nictwem . T

*  M m i  M x m * k  ■
4> Marienau 3 8 1\ Marienwerder. *
*  *
W  Rysunki i kosztorysy  przy zleceniach i ,
♦  bezpłatnie- J

* * * # * ; * * * * * * *  *  * * * * * * * * * * * * *

Zamówienie „Gazety“.

Ich bestelie h ie rn rt fur das 2. Vierieljahr 1921 die 
polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska**
aus A 11 e n s t e i n mit Z ustellung und zahle 9 Mk, 
Imię, nazw isko i adres (Vor- und Z unam e und A dresse):

O bige 9 Mk. erhalten zu haben bescheinigt



Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej”
poleca następujące nowo nadeszłe książki:

Powieści:
Marja Radziewiczówna

Byli i b ę d ą ................................. . 16 —
H r y w d a ....................................... . 16 —
D e w a j t i s ....................................... . 1 6 -
Klejnot ; 1 5 -

Edward Ligocki
Sam bra i M oza . . . . . . 15 —

Wła 'wsł?ar St. Reymont
Za f r o n t e m ................................. . 12 —
Rok 1794 Insurekcja . . . . . 1 6 -

Joljusz German
Światła z d a l e k a ...................... . 20 —

Józef Weyssenhoff
Syn m arnotraw ny . . , . 16 —

Gabryela Zapolska
Śmierć Felicyana D ulskiego . . 6 -

Jerzy Gąssowski
Ziarna Szaleju 1 5 -

Emma Jelińska
Jubileusz (nowele) . , . 15 —

Włodzimierz Perzyński
P o l i t y k a ....................................... . 750
U c z n i a k i ....................................... . 2 0 -

Wiktor Gomnlicki
Siódm e A m e n ............................ . 9 —

Lew Walacce
B óg się r o d z i ............................ . 10 —

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i ............................ . 1350

Kazimierz Gliński
B onaw entura Dzierdziejewski . 25 —

Zygmunt Bartkiewicz!
Krwią i atram entem  (nowele) . 15 —

Bronisława Włodkówna
P roste  d z i e j e ........................... . 9 —

€

*

Jan Hnskcwski
G e s t y .......................................................12'—-

Marion Nad Arnem i Sekw aną . . 25 —
M. H. Szpyrkówna

Będziesz maleńką . . . . . .  12'50
Bolesław Koreywo

U śm iechy rewolucji (wrażenia z  
niewoli bolszew ickiej) . . . .  10 —

Zygmunt Swiatopełek Słupski
P o lity k ie r ............................................ 8 '—

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy .......................................15'—

Jerzy Turnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 12'—

Mannice Renard
Dziw y dr L em a . . . . . .  10‘—

Maurlce Leblanc
O dłam ek pocisku . ,

Kazimierz Saysse Toblezyk 
H indu .

S t Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1918 r.) . 9‘—

Andrzej Strug
O dznaka za w ierną służbę . . 10'—

Literatura:
Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 8 '—
Jednodniów ka l i te r a c k a ............................. 6 '—
S. Włoszczewski

Satanizm, bolszew izm  . . . .  2‘—
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i ................................. 20 —
Marja Konopnicka

Śpiewnik historyczny (1767-1863) 10'—
Niewiadomska i Bogacka

Nasi p i s a r z e ................................. 25’—

1 0 -

a r -

A  Dr. Józef Reiss
B e th o v e n .......................................... 16'—
H istorja muzyki w zarysie . . 35'—

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a ..........................16'—

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i .....................................16'—

Artur Górski
Tarcza Heraklesa (poematy greek.) 4 '—

Oswald Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . 7 '— 

Joljusz Kleiner
Juljusz Słowacki, 2 tom y . . . 60 —

Dla dzieci i młodzieży:
Mayue-Retd, Kapitan

D olina bez w yjścia (z obrazkam i) 
P orw ana siostra „
Pobyt w Pustyni (opraw z obraz.) 
Młodzi żeglarze * „

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw, z obrazk.) 

Jonatan Swift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.)

C  Niewiadomska
O  czem Z osia niewiedziała

oprawa z obrazk. . .
Ludwik Anezyc

R obinson  Kruzoe (z obrazk.) . 
Marja Weryho

C o  słonko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 20 '

Sienkiewicz
Q u o  Vadis (opraw.) . . . .

15 — 
8 -  

2(T- 
20 —

15 —

15 —

15'— 

15 —

10 -

L is to w n ik ..................................................4'-
Deklam ator p o l s k i ........................................ 4‘-
Pieśni w e s e l n e .......................................2 -

Mapa ziem polskich 8°° marek. >

W  środę dnia 23. bm. zm arł po  krót­
kich cierpieniach w  szpitalu w W artem - 
borku  opatrzony Sakrament, św . mój ko­
chany mąż, nasz dobry  ojciec i dziadek 

ś. p.

Jan Kurowski
przeżyw szy lat 72, o czem zawiadam ia z 
p ro śb ą  o w spom nienie zm arłego w  m o d ­
litwie, w  sm utku pogrążona

Katarzyna Kurowska.
S k a jb o ty ,  23. m arca 1921.

Pogrzeb  odbędzie się w e w torek dn. 
29. bm. o godz. 9-tej przed południem  
w  kościele w Klebarku.

Pługi, broni, kultiwatory,
walki, radła, centryfugi, 
brony do łąk, taczki do 

koniczyny
jako i wszelkie inne m aszyny rolnicze w e wielkim 
w yborze poleca ze składu

Ł. KUNATH, Olsztyn,
lii. Libsztacka 23/24.

Tam że stoi na. sprzedaż 5 małych i dużych 
starych ^reparow anych , S»C C zk& rH l.

(3*

BANK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 I

płaci od depozytów  Z, 3 i 4 p rocen t

s to sow nie  do  czasu w ypow iedzenia.

Udziela pożyczek pod  dogodnym i warunkam i.

Bank olw arfy  codziennie od godz. U do i. 

te le fo n u  n r .  66  b.

fi!

Ogłoszenie.
Termin rejestracji (zgłaszania 
się do zapisu) obywateli pol­
skich przedłuża się do 1. maja.

Kierownik Ajencji Konsularnej 
Rzeczypospolitej Polskiej w Olsztynie.

Pasyjki metalowe
 5 7 9 11 cm w ysokie

2 3,50 4,50 7,00 mk. 
i w iększę do nabycia

w  księg. J. Pieniężnej, Olsztyn
D olno Kościelna 12.

'Ci
■30

tab|k?
sprzedaje tanio

O- Sonibrwlzki, Olsztyn, Roonstr. 21 .

Panienka
z m iasta, m ówiąca po polsku, potrzebna od  zaraz 
do  lekkiej pracy. Zgłoszenia do eksped. Gazety.

Pracow ita uczciwa

dziewczyna
do wszelkiej pracy dom ow ej potrzebna od 1. 5. lub 
15. 5 ;  m oże się zgłosić natychm iast. Pensya pod ług  
ugody.

A. Domańska, Sztum, Rynek 53.

Mocnego ucznia
w  naukę kow alstw a przyjmie

Brandt, m istrz kowalski, 
K a l w e  bei AItmark, Kr. Stuhrn,

Ogłoszenie.
Konsulat Polski w Kwidzynie
w zyw a w szystkich obywateli (poddanych) 
polskich, zamieszkujących w obrębie rejencji 
kwidzyńskiej, a zatem w  pow. Elbląga wsi 
i miasta, Kwidzyna, M alborka, Susza i Sztum u 

aby

najpóźniej do 15. kwietnia b. r.
między 9 — 1 przedpołud. osobiście lub też 
piśm iennie zgłosili się w biurach Konsulatu 
Rzeczypospolitej Polskiej w Kwidzynie, ulica
Bisoiarka42, celem zapisyw ania się do reje­
stru obyw ateli polskich Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Legitymacje i dokum enty należy za­
brać z sobą.

Konsul
Rzeczypospolitej Polskiej w Kwidzynie.


